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ORĘDOWNIK
wych. co wtorek, czwartek i sobotę.
PRZED PŁA A KWA R TALNA

wynosi w mieście 1 mk.; 5 fen., 
na pocztach 2 marki.

Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen.
OGŁOSZENIA _

przyjmują się za opłatą 15 fen. E& BĘKOPISMA
od wiersza petytowego. nie zwracają się, ale niszczą.

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Dziś: Ignacego Lojoli
Jutro: Piotra w okowach i Poznań, Wtorek 31 Lipca 1877. Wschód słońca 4.18, zach. 7.53.

Długość dnis. 15 god. 32 min.

Przedpłata
na sierpień i wrzesień wynosi:

na prowineyach 1 in. 30 fen. (13 sgr.) 
w mieście ... 1 m. 20 fen. (12 sgr.) 
na miesiąc .... 60 fen. (6 sgr.)
na tydzień .... 15 fen. (9 grp.) * i 

Poznań, 30. lipca.
— * Wykazywaliśmy niedawno temu po­

trzebę, aby rodzice troskliwiej dbali o szkołę dla 
dzieci swoich i regularnie je do szkoły posyłali, 
bo nawet i elementarna nauka to dziś największy 
kapitał dla człowieka. Dla czytelników naszych, 
mianowicie z prowincyi, ważny będzie artykuł, 
ogłoszony w „Przyjacielu Ludu" co do przymusu 
szkolnego i kar szkolnych:

Wiadomo, że w państwie Pruskiem istnieje 
przymus szkólny tj., że każde dziecko przymu­
szone jest chodzić do szkoły. Państwu chodzi 
o to, żeby, ile możności każdy poddany umiał 
przynajmniej czytać i pisać i żeby jak najmniej 
było t. zw. analfabetów tj. nie umiejących czy­
tać (nie znających alfabetu). Kto dziecka nie 
posyła do szkoły, ten podpada karze, ale ponie­
waż państwo tylko do tego zamierza, aby dzieci 
nauki szkólne pobierały, dla tego nie karze ni­
kogo, kto nie posyła dziecka do szkoły, będącej 
w jego miejscu zamieszkania, byle tylko w ogóle 
gdzieśkolwiek dziecko do szkoły posyłał.

Jeżeli zatem w jakiej wsi znajduje się szkoła, 
która się rodzicom nie podoba, albo w której 
nauczyciel nie rozumie polskiego języka, lub też 
jest niekatolicki, wtedy wolno rodzicom posyłać 
swoje dziecko do innej szkoły, przy czem nie po­
trzebują wcale zawiadamiać poprzednio dozoru 
szkólnego. Żadnego dziecka nie można zmusić, 
aby chodziło do tej lub owej szkoły, byle tylko 
w ogóle naukę szkólną pobierało. Stoi to napi­
sane w rozporządzeniu ministeryalnem z dnia 9. 
stycznia 1864.

Kary szkólne są nieraz dla rodziców ciężkim 
krzyżem i dla tego warto tu o nich parę słów 
wspomnieć. Kara za jeden dzień dochodzi od 5 
do 50 fenygów, albo więzienia 4 godzinnego. 
(Wedle instrukcyi rejencyjnej z dnia 5. paździer­
nika 1871 r). Jeżeli zaś kto używa dziecka do 
własnej pracy, wtedy może go władza policyjna 
wskazać na 10 talarów kary za jeden dzień — 
a to na mocy rozporządzenia policyjnego z dnia 
18. marca 1875 r. (§ 2. Amtsblatt na rok 1875 
str. 110). Tę władzę przypisuje sobie na mocy 
rozporządzenia ministeryalnego z 11. marca 1850 
r. (§ 5 i 6). W tem rozporządzeniu powiedzia­
ne, że władza policyjna może karać do 3 tala­
rów, a na mocy osobnego pozwolenia rejencyj- 
nego może karę podwyższyć aż do 10 talarów.

Takie kary są dla rólnika bardzo uciążliwe i 
tem więcej one mogą zadziwiać, że daleko łago­
dniej postępuje sobie prawo z dziećmi robotni­
ków fabrycznych. Prawo z dnia 9. marca 1839
i z 16. marca 1853 r. daje pozwolenie, aby dzieci 
zatrudniać po fabrykach od 9 roku życia i w pe­
wnych tylko godzinach posyłać do szkoły.

Ponieważ przeto kary szkólne głównie rolni­
ków trafiają, dla tego warto wiedzieć, że od razu 
nikt nie potrzebuje płacić kary szkólnej, jaką 
policya tj. komisarz lub wójt (Amtsvorsteher) 
na niego nałoży za to, że dziecko opuści szkołę. 
Trybunał najwyższy dla spraw konfliktu kompe­
tencyjnego rozstrzygnął to wyrokiem z dnia 14. 
marca 1863. i wyrokiem z dnia 10. grudnia 
1864. i uznał karę szkólną za karę policyjną; 
jeśli więc na kogo taka kara zostanie nałożoną, 
w takim razie powinien w przeciągu 10 dni po 
odebraniu pisma z policyi odnieść się do sądu.

Jako powody uwalniające dziecko od szkoły 
uznaje instrukcya z dnia 5. października 1871 
r. w § 3: chorobę dziecka, niepogodę i złe dro­

gi. Jeżeli więc kto z powyższych trzech powo­
dów dziecka do szkoły nie pośle, wtedy przed 
sądem powinien to przytoczyć na swoją obronę.

Jeżeli jednakże bez powodu dziecko zatrzymuje 
przy robocie, lub paszeniu bydła, wtedy i sąd mu 
nic nie pomoże. Powyższe przepisy przytoczyłem 
też nie dla tego, żeby rodziców odwodzić od po­
syłania do szkoły, lecz aby pouczyć o tem jak się 
każdy powinien bronić, w razie gdyby się czuł 
pokrzywdzonym. Zresztą gdyby ktoś bez powodu 
dziecka swego nie chciał posyłać do szkoły, wtedy 
może policya gwałtem dziecko do szkoły zapro­
wadzić, bo tak opiewa rozporządzenie ministery- 
alne z dnia 24. września 1873 r.

Przymus szkólny ma swoje dobre i złe strony. 
Ma swoją dobrą stronę, bo bez niego wielu rodzi­
ców wcaleby się o szkołę nie spytało i nigdyby 
ich głowa o to nie zabolaia, czy ich dziecko na­
uczy się czego, czy też pozostanie nieukiem, jak 
głąb na zagonie. Z drugiej atoli strony jest przy­
mus szkólny mieczem obosiecznym dla tego, że 
państwo wyłącznie stanowi, jakie mają być szkoły, 
czego się dzieci mają uczyć. Gdyby więc na ten 
przykład, państwo urządziło naukę szkólną na 
taki sposób, któryby się rodzicom wcale nie po­
dobał, toby mimo chęci i mimowoli musieli dzieci 
swoje posyłać do szkoły, od którejby chętnie uwol­
nić je chcieli.

We Francyi jest od lat trzech wolność nauki, 
to znaczy: że kto chce, może założyć szkołę i 
w niej uczyć, a kto chce dostąpić urzędu jakiego, 
ten musi składać poprzednio egzamin, czyli popis 
rządowy. O to go się wcale nie pytają w jakiej 
szkole się wyuczył. Tam też katolicy zakładają 
sobie swoje własne, osobne szkoły a nawet aka­
demie katolickie. W państwie pruskiem nie masz 
wolności nauczania i jest przymus szkólny.

— * Walka rządu z Kościołem. 
Sąd inowrocławski odnawia swój list gończy za 
J. E. Kardynałem-Prymasem ks. Ledóchowskim, 
którego skazał w roku zeszłym za przywłaszcze­
nie (!) praw biskupich na kilkoletnie więzienie.

— Ks. Pędziński, proboszcz przy kościele św. 
Marcina w Poznaniu, oskarżony o wykonywanie 
praw biskupich przez udzielanie dyspens od po­
stu, zwolniony został od kary, na jaką go skazał 
sąd tutejszy apelacyjny, przyczem trybunał naj­
wyższy postawił jako zasadę: nieprawne wykony­
wanie papieskich praw, które przekazywane by­
wają Biskupom ąuinąuenaUami, przez duchownego 
w „osieroconej11 dyecezyi, nie może być karanem 
na mocy prawa o zarządzie osieroconych Bi­
skupstw, jeżeli peryod czasu, na który odnośne 
facultates ostatniemu Biskupowi były udzielone, 
już upłynął. (Wyrok trybunału z dnia 30. czer­
wca r. b.). (,,Kur.“)

— Ks. kapelan Winkel z Starego Wartenbor- 
ga, w dyecezyi warmijskiej, został dnia 12. b. m. 
przez sąd olsztyński skazany na 100 marek kary 
albo 14 dni więzienia, ponieważ mu zarzucają, 
jakoby „nieprawnie11 parafią zarządzał. Osądze­
nie ks. Kiszporskiego, który oskarżony o równe 
przestępstwo w opróżnionej parafii klebarskiej, na 
jego wniosek zostało- odroczone.

— Na prośbę garstki „starokatolików" bruns- 
berskich, aby im pozwolono podczas wakacyi uży­
wać auli tamtejszego seminaryum dla celów ko­
ścielnych, rząd dał odmowną odpowiedź. W ogóle 
sprawa „starokatolicka11 w dyecezyi warmijskiej, 
jak wszędzie coraz więcej upada. Wychodzący w 
Królewcu „Katholik," który później przyjął tytuł 
„Friedensbote" (zwiastun pokoju) dnia 1. bm. prze­
stał wychodzić a w jego miejsce rozsyłają teraz 
tylko co dwa tygodnie „Katholisches Volksblatt“. 
Dotychczasowy wydawca „starokatolicki" proboszcz 
Grunert ogłosił, że dla osłabionego zdrowia mu- 
siał się zrzec dalszego wydawania „zwiastuna po­
koju1 P. Grunert jest jeszcze dość młodym a za- 

jącia też nie ma wielkiego, gdyż jego owieczki 
mało dbają o nabożeństwo. Zdaje się więc, że ra­
czej jego pismo przez brak abonentów tak osłabło, 
że umarło na wycieńczenie sił czyli suchoty. (,.Pieł.“)

— Dwóch księży- trzymanych jedenaście mie­
sięcy we więzieniu za odmówienie zeznania w 
sprawie udzielania dyspensy do zawarcia małżeń­
stwa, uwolniono nareszcie w tych dniach, niewy- 
dobywszy z nich żadnego zeznania. Jak wielka 
jest radość katolików w Heiligenstadt, gdzie owi 
kapłani z taką stałością harakteru tak długie 
więzienie odsiadywali, nie potrzeba dodawać.

Ujście, 28. lipca. Donosiłem Wam, że ze­
szłego roku założono na miasto Ujście i okolicę 
Towarzystwo pogrzebowe, przed kilku miesiącami 
Spółkę pożyczkową, dziś zaś przychodzi mi się po­
dzielić z Wami nowiną bardzo wesołą o założeniu 
Towarzystwa przemysłowego. W zeszłą niedzielę 
tj. 22. bm. zjechało się kilku obywateli i księży 
nawet z dalszej okolicy i pomogli nam założyć 
Towarzystwo przemysłowe. Posiedzenie zagaił dr. 
Skóraczewski, objaśniając w krótkich słowach cel 
zebrania i polecił p. Wawrowskiego ze Sławna na 
przewodniczącego; ten zaś, gdy został • wybrany, 
powołał p. dr. Przybyszewskiego z Piły na sekre­
tarza i udzielił głosu ks. Gajowieckiemu prób, z 
Chodzieżą, który w pięknej mowie rozwinął cel 
trojaki Towarzystwa i zachęcał gorąco do umiło­
wania pracy. Potem nastąpiło przeczytanie sta­
tutów, na które się wszyscy zebrani w liczbie 36 
zgodzili i podpisali. Z grona członków wybrano pp. 
dr. Skóraczewskiego prezesem, P. Grusa zastępcą 
prezesa, Fr. Łyka sekretarzem, Stopierzyńskiego ka- 
syerem, J. Grusa bibliotekarzem, a kontrolerami P. 
Rękawica, Różnowskiego i Bogdana. W końcu 
przemówił p. Wawrowski, wyrażając swą radość 
z założonego Towarzystwa, ubolewał jednak nad 
obojętnością mieszczan tutejszych, iż tak zimno 
zapatrują się na sprawy narodowe, spodziewając 
się wszakże, że pilnością i pracą naprawią to, co 
przez kilkadziesiąt lat swą .obojętnością stracili.

Nowiny polityczne.
Wojna na Wschodzie. „Midhat basza po­

wraca" ! wypadek ten streszcza w sobie całą Turków 
nadzieję. Wola narod.u przezwyciężyła upór suł­
tana drżącego przed ambicyą i popularnością we­
zyra, jedynego człowieka umiejącego wlać w upa­
dłe spółeczeństwo tureckie wiarę w możność ra­
tunku. Drżącą ręką chwyta tonąca Turcya za 
tę słomkę, którą przedstawia geniusz jednego 
człowieka. Ale czy ten geniusz zdoła istotnie 
wyratować ginącą ojczyznę ? Między dniem wy­
gnania a dniem powrotu Midhada, wojna wyko­
pała przepaść niezgłębioną. Gdy on wyjeżdżał 
na wygnanie, wierzono jeszcze w siłę Turcyi, któ­
rą parlament i zarządzone przez niego reformy, 
miały jeszcze podnieść; wierzono, że Europa cała 
stanie jak jeden mąż na obronę zagrożonej, ale 
nie pozbawionej sił żywotnych Turcyi. Dzisiaj, 
Moskal u bram Carogrodu, reform ani śladu, a 
Europa milczy i czeka. Turcyą ma wyratować 
jeden człowiek i rozwinięta przez niego zielona 
chorągiew proroka, oznajmująca powszechną reli­
gijną wojnę islamu przeciw chrześciaństwu, walką 
śmiertelną półksiężyca z krzyżem.

— Szeik ul Islam najwyższy dostojnik kościoła 
mahometańskiego odwołany, miejsce jego zajmie 
Kara Effendi. Przyczyna tej zmiany jeszcze nie­
wiadoma.

— W Adryanopolu konsulowie państw chrze- 
ściańskich niepewni życia w ogólnem wzburzeniu, 
żądają od władzy tureckiej zapewnienia, iż potrafi 
utrzymać w karności rozhukane tłumy i obronić 
życie i mienie obcokrajowców. Jednak zadosyć 
uczynienie tem słusznem żądaniom jest tak nie- 



pewnem, źe konsul włoski doradza swoim ziom­
kom wyjazd, w czem nie długo i inni konsulowie 
naśladować go będą zmuszeni.

— Zwycięztwo Osmana baszy pod Plewną by­
ło tak znacznem, iż moskiewskie dowództwo na­
czelne musiało się schwycić rozmaitych środków, 
by znaczenie tej pierwszej klęski osłabić a zara­
zem wzmocnić swoje zagrożone prawe skrzydło. 
I tak: Główna kwatera moskiewskiego sztabu 
została cofniętą z Tirnowy do Bieli, działanie 
zaczepne jenerała Radeckiego przeciw Adryano- 
polowi zostało wstrzymane, 5 korpus armii ro­
syjskiej, jeszcze nie dostatecznie zorganizowany 
w Rumunii, został w wielkim pospiechu przerzu­
cony przez Dunaj, by wspólnie z pobitym kor­
pusem jenerała Krttdenera starać się odeprzeć i 
pobić Osmana baszę i wreszcie car Aleksander, 
który w żaden sposób nie chciał przypuścić Ru­
munów do czynnego udziału w wojnie, widział 
się zmuszonym prosić księcia Karola o zajęcie 
rumuńskiemi wojskami Nikopolisu, by w ten 
sposób uwolniona załoga mogła też podążyć na 
plac boju. Jedno jedyne zwycięztwo Turków, 
tak liczne i ważne wywołało skutki. Prawda, iż 
zgromadzone teraz w Bieli wojska moskiewskie 
w sile 55 do 60,000 są aż nadto dostatecznemi 
do pobicia Osmana baszy, mającego niespełna 
30,000, ale wrażenie jest wielkie tembardziej, 
gdy się zważy, że Osman basza z przeważnemi 
siłami mając do czynienia, po trzykroć razy nie­
przyjaciela poraził.

Przez wstrzymanie zresztą korpusu Radeckiego 
w dążeniu na Adryanopol zdołał Sulejman ba­
sza połączyć się z Rewfem i armią swoją lepiej 
urządzić.

Oprócz tego ponieśli jeszcze Moskale porażkę 
pod Ruszczukiem, o której jednak dotychczas nie 
mamy bliższej wiadomości. Oba te nieprzyjemne 
wypadki starają się Moskale pokryć doniesieniem 
o zwycięztwie nad Sulejmanem baszą pod Kara- 
bunarem leżącym nad rzeką Maricą na połowie 
drogi z Filipopolu do Adryanopolu, ale opis tej 
wygranej tak jest niedokładnie skreślony, że mu- 
simy jeszcze odczekać potwierdzenia tej wiado­
mości, zanim jej uwierzyć będziemy mogli.

Zresztą Moskale twierdzą, iż nie myślą wcale 
staczać- z Turkami wielkich w Bułgaryi bitew, 
gdyż jedynym zamiarem ich jest, podnieść i urzą­
dzić powstanie bułgarskie. Dotychczas nie bar­
dzo jednak im się to udaje, Bułgarzy bowiem 
są bardzo czynni w dopomaganiu Moskalom w 
rabowaniu i mordowaniu uciekających Turków, 
ale do służby regularnej się nie kwapią. Kraj 
cały jest tak wyniszczony, iż oswobodziciele zo­
stawią po sobie bezludną pustynię, jeżeli kiedy­
kolwiek zdecydują się Bułgaryą opuścić.

— Powtarzają się ciągle doniesienia o ciężkich 
klęskach jakie armią moskiewską dotykają. Tyfus 
szerzy się w przerażający sposób i liczne zabiera 
ofiary, w Rumunii wybuchła zaraza między by­

dłem na ^wyżywienie armii przeznaczonem, su­
chary zamokły i spleśniały, tak iż biedny żołnierz 
na tyle trudów wystawiony, nie ma nawet co 
wziąść w usta, choć mu, co się nie zawsze trafia, 
jego racyą wydadzą, a jedząc z głodu, truje się 
zepsutem jadłem. Niesprawiedliwość wojny mści 
się najbardziej na tych, co jej wcale nie są winni, 
na biedakach. A między nimi wieluż tam jest 
naszych?

— Czarnogórcy wysadzili w powietrze 
wszystkie zajęte pod Niksiczem forty i rozpoczęli 
27. bm. ostrzeliwać ze wszech stron główną 
twierdzę.

— Jakie uszanowanie mają Turcy, nawet w za­
pale walki, dla wiary swych poddanych, widać 
ztąd, iż na prośbę obywateli Niksiczu, w większej 
części z turczonych chrześcian, .uszanowali sławny 
monaster ostrogski, w którym znajdowały się 
zwłoki patrona Słowian św. Bazylego. Zwłoki te 
przeniesiono z wielką uroczystością do Cetyni sto­
licy Czarnogórza i umieszczono w katedrze. Nie 
tak jak Moskale, którzy nam zwłoki św. Józefata, 
umęczonego przez nich krzewiciela Unii, ukradli 
z Białej na Podlasiu i Bóg wie gdzie wywieźli.

— Powstanie na Kaukazie szerzy się coraz 
bardziej i tyle daje Moskalom do roboty, iż nie 
słychać nic o krokach zaczepnych przeciw Turkom, 
mimo wzmocnionej nowemi posiłkami armii azy- 
atyckiej. Wielu oficerów moskiewskich, rodem z 
Kaukazu a wyznających religią mabometańską, 
jakkolwiek wycbowywanemi byli w szkołach mo­
skiewskich, przechodzi do powstańców. Na nie­
szczęście, nie ma żadnej jedności między li- 
cznemi a nieprzyjaznemi sobie szczepami, za- 
mieszkującemi Kaukaz. Łączy ich wiara je­
dna, a dzielą liczne i z-dawna zakorzenione ura­
zy i krzywdy narodowe. Całą korzyść z powstania 
tego wyciągną Turcy, wysyłając nad Dunaj zwy- 
cięzką a zahartowaną armię swoją, zatrzymując w 
Armenii potrzebny tylko na obronę granic swych 
korpus.

— Anglia stanowczo zajmie półwysep Galipo- 
lis, a musi się spieszyć, bo gdyby zbliżyli się w 
te strony Moskale, nie mogliby już przez szpary 
patrzeć na opanowanie angielskie, co tak grze­
cznie obiecali Anglikom. Galipolis jest nader wa­
żną pozycyą, gdyż posiadający go, może stać się 
panem Dardenelów i zamknąwszy torpedami cie­
śninę, zagrodzić najliczniejszej flocie drogę do 
Carogrodu. Miasto Galipolis liczy na półwyspie 
tegoż samego nazwiska 30,000 mieszkańców, po­
siada dwie przystanie dla okrętów i fort Kilid 
Bahr, który z przeciwległym w Azyi leżącym fortem 
Kaleh Sułtanie stanowi najważniejszą obronę całej 
cieśniny. Jednem słowem Galipolis to klucz, który 
otwiera drogę najbliższą z Europy do Azyi na 
bogaty Carogród prowadzącą. Czy można uwie­
rzyć, aby Maskale obojętnie patrzyli jak Anglicy 
schowają go do swej kieszeni? Turcy znają dobrze 
ważność tej pozycyi i Safvet basza nie chciał 

I wcale oddać jej Anglikom bezwarunkowo i do- 
| piero śtrach, jakiemu uległ sułtan, na wiadomość 

o przejściu przez Rosyan Bałkanów, taki wywarł 
skutek, że opierający się żądaniom Anglików Saf- 
vet basza musiał wziąść dymisyą a Anglicy stali 
się panami półwyspu z przyzwoleniem Abdul Ha- 
mida, nie chcącego pamiętać, że Anglicy biorą 
gdy im dają, ale zapominają łatwo o dniu zwrotu.

— Z Petersburga piszą do Wiednia, że Rosy- 
anie tylko w takim razie na wylądowanie An­
glików w Galipolis zważać będą, jeżeli ci połączą 
się z Turkami, w razie zaś gdyby Anglicy za­
dowolili się zajęciem półwyspu dla siebie, Ro- 
syanie zupełnie niemi zajmować się nie będą. — 
Trudno wyraźniej powiedzieć: patrz swego, nie 
wtrącaj się w moje interesa.

— Z Turn-Seweryn donoszą, że Turcy w stro­
nach nie zajętych przez Moskali, Bułgarów gwał­
tem do wojska zaciągają, w skutek czego cała 
ludność męzka chroni się ucieczką. Wszystkie 
oddziały tureckie z nad serbskiej granicy odma- 
szerowały, jedynie w Widdyniu stoi załoga.

— Po bitwie pod Plewną ścigał Osman basza 
Moskali aż do Bulgareni, dokąd turecka awan­
garda przybyła.

— Korpusy moskiewskie dążą do Bazardczyka, 
książę Hassau egipski idzie przeciw nim ze swo­
im korpusem.

Ziemie polskie. Z Lubelskiego piszą do 
„Gaz. Naród.*': W Krzeszowie bawiąc niedawno, 
świadkiem byłem komedyi nieboskiej, którą pop 
tamtejszy Kurdmanowicz urządził. Po wynoszono 
na rynek obrazy św. Mikołaja, Aleksandra New­
skiego, ustawiono ołtarz, umieszczając na samym 
wierzchu portret Aleksandra II. Za niego jako 
imperatora Wszechrusi, wznoszono modły, a świa­
dkowie i ofiary gwałtów moskiewskich, męczen­
nicy Unii, z nowonawróconym wójtem Lipkiem 
na czele, poniewoli brali udział w nabożeństwie.

Po nabożeństwie zbierano składki na rannych. 
Cel uświęca środki. Zbieranie dobrowolnych dat­
ków jest grabieżą w jasny dzień; kradzież to 
obciążona niebezpieczną groźbą. Stan taki trwa 
już czas nie krótki — i obrzydliwość obok prze­
rażenia wywołuje w mieszkańcach. Będąc w dzień 
św. Piotra i Pawła na odpuście w Janowie lu­
belskim, zostaję w kościele napastowany od nie­
znanego mi woźnego o składkę. Za woźnym 
zjawia się ucżytiel także obcy, na wakacyach 
będący. „Ależ już dałem*1 zapewniam. „E to 
niczewo, ja z innawo komiteta.*1 Po nauczycielu 
przybywa sekwestrator, po nim nadzyratel od 
akcyzy, po nim sam naczelnik ujezdny, a każdy 
twierdzi, źe poprzednik jego zbiera dla inszego 
komitetu! W kościołach, na targach i jarmar­
kach, po szynkach itd. żebrzą, lecz w mieszkaniu 
prywatnem grożą, chcą fantować, księżom i pi­
sarzom gminy (katolikom) aresztują pensyą, bo 
prawosławni nie tylko nic nie dają, ale sami 
zbierają... do własnej kieszeni. Pomimo jednak

Pogadanka o pszczole.
(Wyjątek z podróży nad Renem i w Szwajcaryi. — Poznań 

1877 — nakład J. K. Żupańskiego).
(Dokończenie).

— Nic nie byłoby bardziej zajmującego — za­
uważyłem—a potężniejszego ku rozbudzeniu uśpio­
nego u nas zamiłowania w pszczelnictwie, nad 
książkę, w której by zebrano wszystkie piękne le­
gendy o pszczołach, opisano tradycye i zwy­
czaje odnoszące się do nich. Ileż to budu­
jących przytoczeń dałoby się wyjąć z Pisma św., 
które tylekroć, krainy w miód obfitujące, mianuje 
błogosławionemi, sławi Izraelitom ziemię obieca­
ną jako płynącą mlekiem i miodem, a o pszczole 
mówi, ze maluczka jest między latającemi, a przo­
dek słodkości owoc jej. Służy ona zawsze w Pi­
śmie św. za przykład porządku i pracowitości. 
Miano toż jej po hebrajsku jest deborah, to jest 
działająca. Niema narodu i religii, w której by 
ona w przysłowiach i przyrównaniach na wzór 
stawianą nie była. Tutaj w Szwajcaryi wzmianka 
jest o nich zaraz przy wprowadzeniu chrześciań- 
stwa. Nad jeziorem Thun jest grota św. Beata,, 
w której ten apostoł szwajcarski, napadnięty raz 
przez morderców, przeniesiony został przez pszczo­
ły na płaszczu na drugą stronę jeziora. U nas 
może jeszcze więcej podobnych podań; przypomnę 
tylko jedno o św. Bronisławie. Przez lat 300 
przeszło nie można było odkryć gdzie jej ciało 
złożone; znaleziono je dopiero w r. 1612 następu­
jącym sposobem: Gdy rzemieślnicy około napra­
wy murów kościoła Zwierzynieckiego pracowali, na­
szli na rozpadlinę przy wielkim ołtarzu, a skoro 

ją naprawić chcieli, wysypały się pszczół roje 
broniąc im przystępu; przywołani księża dziwiąc 
się tak zaciętej obronie, nakazali mularzom aby 
miasto zalepiać, rozszerzyli rozpadlinę, i odkryje, 
co się za nią dzieje. Jakoż znaleziono w niej 
trumnę św. Bronisławy, którą z wielką czcią 
z tego miejsca przeniesiono i koło ołtarza św. 
Anny pochowano.

— Byłoby też bardzo dobrze — rzecze odno­
szący wszystko do nauki Szlazak — gdyby przy- 
tem opisano jak hodować pszczoły, jakie ule naj­
lepsze, gdzie i w jakim kierunku je stawiać, 
jakie kwiaty siać i pastwiska mnożyć. Wiele 
bowiem zależy na wyborze kwiatów i zasiewów 
w pobliżu, te bowiem wpływają na obfitość i do­
broć miodu. Wyborny miód maltański zaleca 
się zapachem kwiatu pomarańczowego, tak obfi­
tego na tej wyspie; dziki rozmaryn, gęsto roz­
siany w okolicach miasta Narbony, nadaje wzię- 
tość tamtejszemu pszczół wyrobowi. Koniczyna jest 
także doskonałem dla pszczół pastwiskiem, lepsza 
biała niż czerwona. Rólnictwo dzisiejsze ciągle 
pługiem przewracając ziemię, i zabierając pod 
uprawę dzikie rozłogi, wiele żywności pszczołom 
uszczupliło. Ztąd też w wielu miejscowościach 
trzeba ule, aby nie zubożały, przesiedlać. W 
Niemczech pszczelnicy wynajmują dogodne dla 
nich ogrody według pory i rozkwitu roślin a do 
przewożenia ułów, mają umyślnie na to przyrzą­
dzone wielkie pudła na kołach. We Francyi 
osadnicy przy spławnych rzekach, kładą po kil­
kaset ułów na statek i puszczając się z wodą, 
żeglują w nocy, a w dzień stają przy obfitych 
pastwiskach. Rano pszczoły wylatują, a gdy po­
wrócą na wieczór, łódź pomyka dalej.

Tu się nasuwa pytanie, jak daleko mogą 
pszczoły od ula odlatywać i jaki jest pęd ich 
lotu? Powszechnie sądzą, że nie zapuszczają się 
dalej nad ćmierć mili, i że na przebieg tej prze­
strzeni, potrzebują jeźli im nic nie przeszkadza, 
czterech minut. Każda robocza pszczoła kilka 
a nawet i kilkanaście razy na dzień podróż od­
bywa ; za każdym nawrotem nieobecność jej w 
ulu trwa około półgodziny. Ponieważ wylatuje 
lekka a wraca obładowana, bardzo ważną jest 
rzeczą w miejscowościach pagórkowatych, aby 
pastwisko zawsze wyżej ula się znajdowało, Otóż 
podobne szczegóły, krótko a pięknie przedsta­
wione, bardzoby pszczelnictwu naszemu mogły 
być przydatne.

— Kiedy mowa — ozwałem się — o ważności 
pszczelnictwa, zwrócę jeszcze waszą uwagę na 
parę okoliczności, które mnie zawsze zastanawia­
ły. A najprzód, jakże pełnem znaczenia jest to, 
co starożytni i nowocześni autorowie piszą o 
pociągu pszczoły ku dobremu, o jej wstręcie do 
złego? Na brudnego człowieka rzucają się zapa­
miętale; złodzieja, który miód podbiera, czują 
z daleka i gonią, choćby blisko ula nie przecho­
dził. Przeciwnie dają się ośwoić łagodnemu go­
spodarzowi, umieją go poznać, odróżniają mistrza 
w pszczelnictwie od nieuka, na przyjaciela sia­
dają nie kąsając go. Najlepiej się też tym pszczo- 
larzom powodzi, co mają spokojny i dobrotliwy 
charakter.

Ze spostrzeżeń i domysłów o takim moralnym 
związku, poszło pewnie u wszystkich ludów prze­
konanie, że pszczoły uczęstniczą w radościach i 
smutkach człowieka, w jego trudach i walkach; 
ztąd mnóstwo ciekawych zwyczajów i obrządków 



tego wydzierstwa grosza, Moskwa radzi sobie je­
szcze w ten sposób z rannymi Polakami, że ich 
na kuracyą odstawia do rodziny. Słyszałem od 
wiarogodnych osób, że do Biłgoraja kilku kalek 
z wojny przywieziono.

— W Polsce straszliwe panują pożary. Nie­
dawno spaliła się wielka fabryka kortów i su­
kna w Pilicy, a w zeszłym tygodniu ogromna 
rękodzielnia perkalików i barchanu w Zawierciu 
przy kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej. Je­
dna ta fabryka dawała zatrudnienie 1400 robo­
tnikom, można więc sobie wystawić straty jakie 
właściciele ponieśli i rozpacz biednych ludzi po­
zbawionych na jeden raz wszelkiego zarobku.

Moskwa. Dwa rozporządzenia moskiewskie 
zwracąją na siebie powszechną uwagę. Pierwszem 
jest przygotowania, jakie czynią celem obrony 
wybrzeży morza bałtyckiego przed możliwym na­
padem angielskiej floty. W Heilsingfors zajętą 
jest fregata „Petropawłowsk“ zapuszczeniem tor­
pedów; do Dynamundu, portu rygskiego, przy­
była pancerna baterya Kremlin; pod Wiborgiem 
roboty około warowni i min prawie na ukończe­
niu, a parowiec „Rabotnik" z 5 szalupami rnino- 
wemi, które tam zajęte były, udaje się do Kron- 
stadtu. Główne kierownictwo wszelkich prac, po­
dejmowanych celem obwarowania wybrzeży bał­
tyckiego morza spoczywa w ręku jenerał-adju- 
tanta Butakowa, który się tymczasowo znajduje 
w Wiborgu. Pomiędzy kupcami rosyjskich miast 
nadbałtyckich panuje ogromna trwoga, gdyż rząd 
rosyjski nigdyby tak obszernych nie zarządził 
śro.dków ostrożności, gdyby się nie spodziewał 
napaści ze strony angielskiej floty pancernej. 
Z powodu zapuszczonych torpedów żegluga nad­
zwyczaj utrudnioną. Drugiem rozporządzeniem 
Rosya zabezpiecza się naprzeciw Austryi. Oto co 
o tem piszą z Petersburga do „Pester Lloydu“:

Najważniejszą dzisiaj jest wiadomość, że kolej 
warszawsko-terespolska otrzymała z ministeryum 
wojny rozkaz natychmiastowego zaczęcia budowy 
baraków na swoich stacyach, tudzież zarządzania 
wszystkiego, co potrzebnem jest dla dania rady 
rychłym, a znacznym transportom wojskowym. 
W tym celu ministeryum dało kolei 400,000 
rubli do dyspozycyi. Fakt ten cechuje stósunki 
moskiewsko-austryackie daleko lepiej, niż wszel­
kie wywody urzędowe. Jeżeli w pismach zagra­
nicznych ciągle prawią o jakichś układach po­
kojowych, to dla określenia tutejszego pojmowa­
nia sprawy dość wskazać na to, iż wszystkie 
prawiące o pokoju artykuły pism zagranicznych, 
cenzura tutejsza maże, a dzienniki moskiewskie 
„poprosiła,11 aby wstrzymały się ofl wszelkiego 
o Moskwie pokoju pisania.

powstało. Tu lud pieśnią zaprasza pszczoły na 
pogrzeb, tam daje im znać o śmierci gospodarza 
lub kogo z rodziny przez pukanie w ul, i okrywa 
go kirem, gdyż inaczej wyniosłyby się z niego 
pszczoły na zawsze. Ale też i chrzty i śluby 
nie mogą się obyć bez zaprosin, a wtedy okrywa 
się ul czerwoną chustą.

W wielu legendach o współudziale pszezół w 
uczuciach i trudach człowieka, lud chrześciański 
czyni pszczoły sprzymierzeńcami swemi przeciw 
zbrodni i pogaństwu.

Oto zdarzenie z czasów wojen o wyswobodze­
nie grobu Zbawiciela z rąk Turków.

Mały okręt, mający załogę chrześciańską z 50 
ludzi złożoną, przewoził raz ule z jednego wy­
brzeża na drugie. Napadnięty przez galerę tu­
recką, na któ ej było przeszło 500 majtków i 
żołnierzy, nie zdołał się inaczej obronić, jak rzu­
cając ule na pokład przeciwnika. Pszczoły tak 
się dzielnie sprawiły, że załoga turecka nie tyl­
ko przestała walki, ale została wziętą w nie­
wolę przez dziesięć razy słabszych co do liczby 
chrześcian.

Kronika turyngska wspomina o wypadku rów­
nież szczególnym. Pewien proboszcz w Hohn- 
stein, został r. 1525 napadnięty przez zgraję ło­
trów, a gdy wymową od złego czynu odwrócić 
nie zdołał, kazał swym służebnym przynieść 
parę ułów i rzucić między napastników, którzy 
wściekle przez pszczoły kąsani, uciec musieli. 
Jakim sposobem zdołały pszczoły w tych dwóch 
wypadkach rozróżnić w swem natarciu ehrześci- 
an od pogan, przyjaciół od rozbójników?

Nasz lud przypisuje jeszcze wiele innych ich 
zmysłowi przymiotów. Według jego wierzeń, pszczo-

Oprócz tego przygotowanie do obrony krajo­
wej, tak zwanego opołczenia, już prawie skoń­
czone. Jak widać Rosya zbroi się na wszystkie 
strony i nie tak bardzo myśli przez szpary 
patrzeć. *

Ameryka. Przy szczegółowych opisach pod­
paleń i rabunków jakie miały miejsce w Pitts- 
burgu przekonywamy się, że one były dziełem 
nie „strajkujących," ale tego próżniaczego włó- 
czeństwa, które wszędzie, wywołując rozruchy, 
gotowe dla małego dsobistego zysku milionowe 
poczynić straty, nie szczędząc wcale ani swego, 
ani bliźnich życia. Była chwila, w zeszłą nie­
dzielę, w której odprawiano, że całe miasto pój­
dzie z dymem; takie niebezpieczeństwo groziło 
od strony kolei żelaznej, na'której szynach ty­
siące wagonów w długości półmilowej się paliły. 
Gwąrdya obywatelska chwilowo straciła głowę, 
ale sama wielkość niebezpieczeństwa wróciła jej 
upamiętanie, tak, iż jakkolwiek wojsko zostało z 
miasta przez pospólstwo wygnanem, a arsenał 
splądrowanym, gwardya już w niedzielę na wie­
czór dała sobie radę z podpiłemi burzycielami 
i przywróciła porządek. Liczba poległych i ran­
nych dochodzi 300. W innnych miastach nie 
powtórzyły się podobne sceny barbarzyństwa i 
głupoty, i jakkolwiek „strajka" się szerzy przy 
kolejach, jest nadzieja uśmierzenia niepokoi, tem 
bardziej, że zarządy niektórych kolei, dobrowol­
nie podwyższyły dawniejsze płace. Obawa jest 
jednak wielka a straty ogromne, nie tylko w 
zburzonych i popalonych rzeczach, ale i w za­
stoju przemysłu i handlu. Ministrowie postano­
wili całą siłę zbrojną lądową i morską mieć w 
pogotowiu, i wyselać ją oddziałami na zagrożone 
miejsca, nie czekając na żądanie pojedyńczych 
stanów.

— W Chicago ponowiły się nieporządki. Mi- 
licya uzbrojona ku obronie miasta dała ognia i 
zabiła 15 przywódzców. Jeden z komitetów „straj­
kujących" robotników przesłał sekretarzowi stanu 
Evarts’owi spis wszystkich zażaleń i żądań upra­
szając, iżby rząd ustanowił sąd polubowny, który­
by w czasie bezrobocia rozsądzał wszystkie spra­
wy między robotnikami a pracodawcami.

Cała ta awantura amerykańska, boż nie wiado­
mo jak ją inaczej nazwać, to woda na koło, na­
szych admiratorów licznych stojących armii. „Żeby 
Ameryka miała żołnierzy dużo, nieporządki nie 
byłyby przybrały tak groźny charakter". Zape­
wne, ale cóż, kiedy stojące armie dużo, bardzo 
dużo kosztują, a w danym razie więcej gnębią po­
rządnych ludzi, niż złodziei i podpalaczy. Z dwoj­
ga złego lepsza pewno wolność amerykańska, choć 
ze „strajkami", niż nasza strzeżona niewola.

Wiadomości miejscowe i prowineyonalne.
Poznań, 30. lipca. Członkom Towarzystwa Prze­

mysłowego zwracamy uwagę na dzisiejszy anons Dy- 
rekcyi tegoż Towarzystwa o odbyć się mającem Wal- 
nem Zebraniu jutro tj. we wtorek 31. b. m.

— * Soboty nad rozprzestrzenieniem wodociągów 
miejskich przez wystawienie nowego budynku do ma­
chin i kotłów itd. rozpoczęto już w tych dniach na 

ły skradzione nie wiodą się, sprzedać się za pie­
niądze nie dają, bo i w takim razie marnieją, mogą 
tylko służyć jako dar albo za wymianę; niszczeją 
jeżeli rodzina właściciela popaduie w niezgodę, 
nie wyrabiają miodu kiedy wojna w kraju.

— Wybornieś pan — zawołał Szlązak w unie­
sieniu — wielkie dusze w tych drobnych odgadnął 
stworzeniach, jak mówi poeta. Tak jest, nic cblu- 
bniejszego dla człowieka być nie może, jak wznosić 
te maluczkie istoty do podobieństwa z sobą, przy­
bierać je do uczestnictwa w swych trudach i 
uczuciach, i nie mniej w nich jak w sobie po­
dziwiać mądrość i dobroć Opatrzności Boskiej. 
Zaiste, skoro się rozważy, jak doskonałym jest 
organizm tej drobnej muszki, skoro się zastanowi, 
że w tej wątłej budowie mieści się przyrząd, w 
którym ona wyrabia pokarm dla siebie, dla gro­
mady, dla władczyni, wytwarza cement na ubez­
pieczenie swej pracowni, wosk Da pokrycie i ozdo­
bę swych komnat, hojny dobytek dla swego opie­
kuna, jad i truciznę przeciw swym wrogom; skoro 
się pamięta, że to wszystko spełnia trąbka ledwie 
dostrzegalna, i żądło tak cienkie, iż pod szkłem 
powiększającem, które koniec najcieńszej igły prze­
dłuża na ćwierć cala, grot ten. choć przytem wy­
drążony, jeszcze jest niewidzialnym; że te wszy­
stkie czynności odbywają się w tułówie ledwie 
pół cala długim, że wreszcie drga w nich tyle 
szlachetnych pjzymiotów i instynktów: skoro mó­
wię, kto weźmie to wszystko na uwagę, to niechby 
był zatwardziałym niedowiarkiem, jeśli mu po­
został choć pyłek dobrej woli i rozumu, musi się 
zawstydzić, skruszyć, ukorzyć i oddać hołd wszech­
mocnemu Stwórcy. 

gruncie, nabytym przez miasto „od p. Jacobsohna za 
79,500 marek a przytykającym do dawniejszych za­
budowań gazowni i wodociągów. Zamiarem jest 
wznieść się mające gmachy doprowadzić jeszcze w tym 
roku aż pod dach i ukończyć budowę komina, który 
około 100 stóp będzie miał wysokości.

— * Szarańcza pokazuje się coraz liczniej w na- 
szem Księstwie. Prócz już wymienionych przez nas 
osad, nawiedzone zostały plagą tą w powiecie szamo­
tulskim wzgórza pod Ezeczynem, częściowo 'Zylko zaga­
jone, a następnie pomiędzy Mokrzem a Bninem, za- 
jąwszy przestrzeń 4500 morgów. Nad wytępieniem 
jej pracowało w zeszłym tygodniu pod Ezeczynem 
560 ludzi, a pod Mokrzem 250 ludzi. Przy 
pracach tych był obecnym wyższy radzca rejen- 
cyjny p. Massenbach. Prace te ograniczyły się na 
zabezpieczeniu pól okolicznych przez kopanie rowów. 
Na wniosek władzy powiatowej przybył tam w końcu 
minionego tygodnia komisarz ministeryalny p. Deutśch, 
a dnia 23. bm. obejrzał przestrzeń pod Ezeczynem 
prezes naczelny p. Gunther w towarzystwie radzcj re- 
jencj’jnego Drolshagena i zastępcy landrata, sekreta­
rza powiatowego p. Wollnego i komisarza okręgowego 
Ottersohna z Wronek. Przekonano się przytem, że nie­
bezpieczeństwo nie jest tak wielkie, jak zrazu mnie­
mano. Znajduje się tam bowiem szarańcza w ogro­
mnej wprawdzie ilości, większą jej część jednak stano­
wi mniej szkodliwa szarańcza włoska (Gryllus italicus), 
podczas kiedy niebezpieczna szarańcza wędrująca (Gryl« 
lus migratorius) tworzy mniejszość, około 10 prc. Oba 
gatunki są zupełnie rozwinięte; szarańcza ■ wędrująca 
przelatuje przestrzeń 30—40 kroków i jeszcze dalej, 
co robi wszelkie rowy iluzorycznemi. P. Deutsch roz­
porządził więc, aby użyto jedynie już tylko możliwego 
środka, tj. aby rano i wieczorem szarańczę zbierano i 
tępiono. W obecnej jednak porze żniw środek ten z 
trudnością tylko da się przeprowadzić. („Kur.")

— * Z Kościana piszą do „Germanii" pod dniem 
25. lipca: Pomimo że nasz sąd powiatowy uznał za­
kaz policyjny chowania zmarłych bez zezwolenia 
„proboszcza rządowego" pana Brenka za nieprawny
1 zniósł naznaczoną przez policyą karę, cmentarz 
strzeżony jest jeszcze ciągle w nocy i we dnie przez
2 do 3 żandarmów, którzy nie sprzeciwiają się wpra­
wdzie chowaniu ciał, przecież nazwiska pogrzeb urzą­
dzających regularnie sobie zapisują. Ciekawi jeste­
śmy, kto znaczne za to koszta ponosić będzie. Pa­
rafia nie domagała się strzeżenia swej własności i 
jest zdecydowaną nie płacić nic, odnośnie odwołać się 
do sądu.

— * W Świeciu aby zastąpić opiekę sierót, jakiej 
doznawały w zniesionym teraz zakładzie Sióstr Miło­
sierdzia, urządzono od 1. bm. miejski dom sierót. 
Tymczasem umieszczono tam 6 dzieci, z których 5 są 
katolickie a 1 tylko protestanckie. Dozorowanie ich 
powierzono nauczycielce prywatnej, która jest wyznania 
protestanckiego.

Z miasta, 28. lipca. Wystawa własnoręcznych 
wyrobów członków Towarzystwa Młodych Przemysło­
wców rozbudza nie tylko między członkami tegoż To­
warzystwa zajęcie gorliwe, lecz nawet zwraca uwagę 
interesowanych na prowincyi; przeto pozwolisz szano­
wny Redaktorze, że i ja słów kilka w tej materyi 
skreślę.

Wiele się pisze i mówi o pracy, ale doprawdy 
wszystko prawie kończy się na słowach; ażeby przeto 
zachęcić do czynu, powziął tutejszy Młody Przemysł 
zamiar urządzenia na Boże Narodzenie wystawy wła­
snoręcznych wyrobów członków. Mnie się zdaje, iż 
pomysł ten zasługuje na wszelką pochwałę, ponieważ 
po pierwsze: praca ta na tem większe uznanie za­
sługiwać będzie, że członkowie Towarzystwa tego, bę­
dąc w większej części tylko towarzyszami, dopiero po 
zwykłych godzinach pracy, wyroby swoje wykonywać 
będą mogli; podczas kiedy ich koledzy, żyjący bez 
żadnego planu, nietylko lenistwu i gnuśności odda­
wać się, lecz marnotrawić pieniądze, czas i zdrowie 
będą na rozmaitych rozrywkach, które nam nie przy­
należą ; powtóre udowodnią, o ile przemysłowiec nasz 
młody, sprostać może wymaganiom kraju i zagranicy; 
w ogóle bowiem narzekają towarzysze licznych rze­
miosł naszych, i to także między członkami Młodych 
Przemysłowców się zdarza, iż majstrowie i fabrykanci, 
z umysłu na lepsze stanowiska w swych zakładach 
rodaków nie przyjmują, odmawiając im przynależnej 
zdolności; na wystawie nadarzy się sposobność, cho­
ciaż tego roku tylko członkom Młodych Przemysłow­
ców, zadać kłam mniemaniu temu, i namacalnie uwy­
datnić, iż przemysłowiec nasz młody, jeśli nie prze­
wyższy, to przynajmniej sprosta obcoplemieńcowi.

Chociażby z tych dwóch tylko powodów uważam, 
iż obowiązkiem jest każdego członka Towarzystwa, 
udział wziąść w wystawie tej, ażeby dobrym swym 
wyrobom dać świadectwo doskonałego rzemieślnika, 
nie tylko ze względu na siebie samego, lecz dla 
wszystkich tych, z którymi związek koleżeński go łą­
czy ; — gdyby bowiem udziału w wystawie nie wziął 



dla gnuśności lub nieudolności, natenczas przypu­
szczamy należało, iż wyrób jego na okaz publiczny 
się nie kwalifikuje.

Być może, iż niejeden z członków Towarzystwa, za­
stawiać się będzie brakiom sposobności i zasobu, 
lecz jestem przekonany, że wolą żelazną wszystko 
przezwyciężyć można; zwłaszcza, jeżeli komitet każde­
mu w tern przykrem położeniu się znajdującemu rękę 
poda, doda odwagi, porady i pomocy o ile tylko w 
jego mocy będzie, nie odmówi.

Każdy tedy członek do tej wspólnej pracy, cho­
ciażby najmniejszym, a starannym okazem, przyłożyć 
się powinien, niechaj udowodni, iż przeciwności prze­
zwyciężyć jest zdolen; rozumiejąc, iż ogólna praca, 
jedyną jest gwiazdą przewodniczą do osiągnięcia 
celu nam najdroższego.

Możnaby jeszcze się zastanowić dla czego Towa­
rzystwo tylko w swym łonie się zamknęło, dla czego 
i na innych młodych przemysłowców planu tego nie 
rozprzestrzeniło? Jednakże zbadawszy tę rzecz, po­
znałem, iż przynajmniej w tym roku nie da się tego 
uczynić; może później, gdy potrzeba większej łączno­
ści w młodych przemysłowcach się rozbudzi, gdy ze 
wszystkich zakątków naszego Księstwa koleżeńskie 
dłonie podawać sobie młodzież przemysłowa będzie, 
to i pomiędzy innymi czynnościami w ogólnej wysta­
wie pomyśleć będzie można. Potrzeba tylko wytrwa­
łości, tej jedynej rękojmi powodzenia każdego dzieła, 
potrzeba tylko ogólnego rozbudzenia poznawania obo­
wiązków swoich w obec siebie, rodziny i kraju.

Redaktor odpowiedzialny
Wiktor Sławiński w Poznaniu.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 30. lipca.
Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie.
Za 50 kilogramów

Pszenicy............................. 13 i 15 12 1 15 11(40
Zyta.................................. 9 1 15 8 60 8 | 20
Jęczmienia........................ 8 15 7180 7 140

7 | 80 7 10 6 | 70
Rzepik zimowy................... 15 115 14 1 85 14.50
KzeP.................................. 15 15 14 | 75 14 10

Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100% Trał. 
Wypowiedziano 00,000 litrów, cena wypowied. 48.50 mk, 
na lipioc 48,50 mk., sierpień 48,50 mrk., wrzesień 49,00 
mk., październ. 48,20 mk., listopad 47,10 mk.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 27. lipca.
Ceny wypośrodkowane przez 

król, dyrekcyą policyi.
Słomy prostej za 100 kilogr. 

targanej
Siana . , - -
Grochu . . . - -
Soczewicy . . . -
Bobu . ... -
Kartofli . ... -
Wołowiny (za 1 kilogram)

od kulki
od brzucha

Wieprzowiny
Skopowiny
Cielęciny
Masła
Jaj' (kopa) ......

Z:i lilii kilogramów

Im Namen des Konigs.
In der Untersuchungssache 

wider 
den Redakteur Yictor Stawiński zu Posen 
hat das KOnigliche Kreisgericht zu Posen, Ab- 
theilung fiir Strafsachen, in seiner Sitzung vom 
30. August 1876, in welcher anwesend waren:
I. ais Richter:

1. der Kreisgerichtsrath Gross, ais Vor- 
sitzender,

2. der Kreisgerichtsrath C. Mtiller und
3. der Kreisgerichtsrath Gregor ais Bei- 

sitzer,
II. ais Beamter der Staatsanwaltschaft:

der Staatsanwaltsgehilfe Heinemann,
III. ais Gerichtsschreiber:

der Bureau-Diatar Sclitineicli,
IV. ais Dolmetscher:

der Aktuar Jasielski
auf Grund Yorgflngiger offentlicher mtlndlicher 

Verhandlung fur Recht erkannt:
dass

1. der Angeklagte Redakteur Yictor Stawiński 
zu Posen eines Vergehens gegen die Offentliche 
Ordnung im Sinne des § 131 der Reichs-Straf- 
gesetzbuchs und der offentlichen, in einer Zei- 
tung Yerilbten Beleidigung des Staatsanwalts y. 
Dressler zu Posen nicht schuldig und von 
der betreffenden Anklage freizusprechen,

2. dagegen der Offentlichen, in einer Zeitung ver- 
iibten Beleidigung des KOniglich Preussischen 
Staatsministerii schuldig und deshalb in eine 
Geldstrafe von 200 Mark, welcher fiir den Pall 
des Unverm0gens eine Gefiinguissstrafe von 4 
Woehen zu substituiren, und in die Kosten der 
Untersuchung zu verurtheilen,

3. der verfiigende Theil des Urtheils auf den An- 
trag des beleidigten Ministerii einmal in der 
hier erscheinender „Posener Zeitung" und einmal 
in dem hier erscheinenden „Orędownik" auf Kosten 
des Angeklagten bekannt zu machen,

4. der Artikel: mowa posła Dr. Wł. Niegole­
wskiego, Seite 1, Spalte 3 und Seite 2 Spalte 
1 der Nr. 20 des „Orędownik" vom 15. Februar 
d. J. in allen vorfindlichen Esemplaren sowie die 
zu ihrer Herstellung bestimmten Platten und 
Formen unbrauchbar zu machen.

Von Rechts Wegen.

Im Namen des Konigs.
In der Untersuchung wider den Zeitungs-Redakteur 

Yictor Stawiński in Posen
hat die erste Abtheilung des Kriminal - Senats 
des Kóniglichen Appellationsgerichts zu Posen 
in der am 2. November 1876 gehaltenen Sitzung, 
in welcher anwesend waren:

I. ais Richter:
der Appellationsgerichts-Vice-Priisident Ge- 

heime Ober- Justizrath Drenkinaiin, 
der Appellationsgerichts-Rath v. Clioltitz, 

der Appellationsgerichts-Rath Kinel, 
der Appellationsgerichts-Rath Paescllke, 
der Appellationsgerichts-Rath Hubner,

II. ais Beamter der Staatsanwaltschaft:
- der Ober-Staatsanwalt Stute.

III. ais Gerichtsschreiber:
der Appellations-Sekretair Krieger.

nach rorgangiger miindlicher Verhandlung 
fur Recht erkannt:

dass das Erkentniss des Kóniglichen Kreisge- 
richts zu Posen vom 30. August 1876 auf die 
Appellation der Kóniglichen Staatsanwaltschaft 
und des Angeklagten dahin abzuandern, bezieh- 
ungsweise zu bestiltigen, dass der Angeklagte 
Zeitungs - Redakteur Yictoi* Stawiński, 
der Yerleumderischen Beleidigung des KOniglich 
Preussischen Staatsministeriums und der Yer­
leumderischen Beleidigung des Staatsanwalts 
v. Dressler in Posen schuldig und dafiir mit 
sechs Woehen Gefangniss zu bestrafen, dem 
beleidigten Staatsministerium und dem beleidig­
ten Staatsanwalt v. Dressler die Befugniss 
zuzusprechen, den verfugenden Theil des Er- 
kenntnisses binnen 4 Woehen nach Empfang ei­
ner Ausfertigung des rechtskraftigen Erkenntnis- 
ses einmal in der „Posener Zeitung" und einmal im 
„Orędownik" auf Kosten des Angeklagten ufientlich 
bekannt zu machen, der Artikel: Mowa posła 
Dr. Wł. Niegolewskiego Seite 1. Spalte 3 und 
Seite 2 Spalte 1 der Nr. 20 des „Orędownik" vom 
15. Februar 1876 in allen vorfindliehen Exem- 
plaren sowie die zu seiner Herstellung bestimm­
ten Formen und Platten unbrauchbar zu machen 
und die Kosten beider Instanzen dem Angeklag­
ten aufzulegen.

Von Rechts Wegen.

Im Namen des Konigs.
In der Untersuchung wider den Zeitungs-Redakteur 

Yictor Stawiński zu Posen auf die Nichtigkeits- 
beschwerde des Angeklagten

hat das KOnigliche Obertribunal, Senat fur Straf­
sachen, Abtheilung L, in der Sitzung vom 29. 
Juni 1877, an welcher Theil genommen haben: 

ais Richter:
der Vicepriisident, Wirkliche Geheime Rath 
Dr. von Ingersleben.
die Ober-Tribunals-Rflthe Eding, Weyers, 
Halin, Wulfers, Kanngiesser und Ste­
cków,

ais Beamter der Staatsanwaltschaft: 
der Ober-Staatsanwalt v. Wolff, 

ais Gerichtsschreiber:
der Ober-Tribunals-Sekretair Schroeder, 

nach vorgangiger mundlicher Verhandlung 
fiir Recht erkant:

dass die Nichtigkeitsbeschwerde gegen das Er- 
kenntniss des Kriminal-Senats des Kóniglichen 
Appellationsgericht zu Posen vom 2. November 
1876 zurilckzuweisen und die Kosten des Ver- 
fahrens dem Imploranten aufzuerlegen.

Von Rechts Wegen.

Walne Zebranie
Towarzystwa Przemysłowego od­
będzie się w przyszły wtorek tj. 
31. b. m. o godzinie 8ej wie­
czorem w lokalu Towarzystwa, na 
które szanownych członków za­
prasza uprzejmie (788)

Dyrekcyą.
5925 Marek 

kościelnych pieniędzy są do 
wypożyczenia w Wierzbnie 
(Wiersebauin p. Prittisch).

Sieczkarnie, wagi decimalne, pługi, 
smarowidło do wozów, odkladnie, ra- 
dlice i płozy, żelazo kuto i walcowano, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20)

T. Krzyżanowski, 
Handel Żelaza,

Szewska ul. 17. obok kościoła Dominik.
Dla cierpiących na zęby, liszaje i 

piegi. — Gelżemia najnowszy i najskute­
czniejszy środek na zęby nr. 1. do wewnę­
trznego, nr. II. do zewnętrznego użycia. 
Flakonik po złotemu. — Goplana woda na 
liszaje, piegi i wszelkie wyrzuty na twa­
rzy, flakonik po trzy złote poleca apteka 

Ludwika Radomskiego w Zbąszyniu.
Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 III. p.

Dnia 28. b. m. otworzyłem przy ul. Piekary nr. 11 narożnik 
ulicy Ogrodowej w domu WW. Lekszyckich

Nową Piekarnią Poznańską
z udoskonalonem urządzeuii
chleba i bułek w rozmaitej formie. Obiecuję prawdziwie rzetelną usługę

i Józef Hojnaeki, piekarz,

wwwy

do wypiekania najsmaczniejszego pieczywa

Handel 

porcelany i szklą 
J. Kusztelana 

w Poznaniu w Bazarze 
wyprzedaje wazony od najtańszych cen, 
kieliszki do szanip. kryształowo całe 
rznięte tuzin po 6 mk., kufle do piwa 
biało tuzin od 3,50 mk., talerze, szklan­
ki, kieliszki, ramy do obrazów i lustra 
po najtańszych cenach.___________ (412) 

Balzam przeciw reumatyzmowi
J. W. Becka w Poznaniu, 

ulica Wrocławska nr. 34.
jedyny środek usuwający roumatyzmy naj­
dotkliwsze, podagry i puchliny. FI. 3 mk., 
dostać można w aptece Wgo Elsnera i w 
składzie materyałów aptecznych J. Sobe­
ckiego w Starym Rynku w Poznaniu, w 
Krotoszynie u Wnej Kuschke, w Środzie 
u Wgo Radziejewskiego i w Bydgoszczy 
u Wgo Hegewalda. (711)

Do Wgo p. J. W. Becka w Poznaniu.
Przysłany mi do rozbioru balzam prze­

ciw reumatyzmowi, puchlinie i podagrze 
poddałom rozbiorowi chemicznemu i z chę­
cią poświadczam, iż takowy nie tylko że 
żadnych szkodzić mogących zdrowiu ingre- 
dyencyi nio zawiora, ale owszem zdaniom 
moim, kompozycya Pańska stosownie użyta 
jako dzielny środek przeciw reumatyzmowi 
niechybnie dobrze skutkować będzie.

Przyjm Pan zapewnienie szacunku. 
Lwów dnia 8. maja 1877.

(789)Dr. Dunin Wąsowicz.
Potrzebuję kilka p a nie ii do 

krawiecczyzny damskiej; przyjmuję także 
panienki do nauki. (775)

M. Piątkowska. 
Wrocławska ul. 5, II piętro.

JJggT’ Wielkie Garbary nr. 49. 
Pomieszkanie o trzech pokojach i ku­
chni na I. piętrze do wynajęcia.
(790) J. Zeyland.

Coś dla kobiet. Pigułki na błędnicę i 
wszelkie choroby nerwowe, słodkie, piękne 
a skuteczne; pudełko po dwa złpol. poleca 
aptoka Ludw. Radomskiego w Zbąszyniu.

+

Krzyże
i inno nagrobki z marmuru, piasko­
wca itd. pięknie i tanio się wykonu­
ją, są zawszo w zapasie żelazno ogro­
dzenia do grobów, płyty granitowe i 
słupy u ’ ' (575)

B. Loewenherz,
następ.

Schlesingei?,
Poznań, Bramkowa ulica nr. 14 

obok rejencyi.

lip71199 porządnych rodziców, który 
UL4llld chce się wyuczyć introli­

gatorstwa, przyjmie natychmiast
T. Wojciechowski introligator, 

(779) Ślusarska ulica.
Wesołe, jasne i zdrowe 

pomieszkanie na przodku przy 
placu Willielinowskim jest od 1. 
października do wydzierżawienia. 
Bliższą wiad. udzieli Ekspedycya 
„Orędownika14.


